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Ojca św. Leona
Z Bożej Opatrzności Papieża XIII

Łii-łt okólny
O chiześciańskieni urządzeniu państw. 

(Z łacińskiego oryginału.)

(Ciąg dalszy.)
Z tych deklaracyi i przepisów Pa­

pieży rzymskich jasno się pokazuje, że 
władza państwowa ma swój początek 
od Boga a nie w woli ludu; że wol­
ność buntowania się i rokoszu jest 
przeciwna rozumowi; że za nic sobie 
mieć obowiązki, płynące z religii, albo 
tóż obojętnym pozostawać w obec ró­
żnorodnych wyznań, jest zbrodnią tak 
dla ludzi prywatnych, jak dla państw; 
że nieumiarkowana wolność myślenia 
i publicznego rozgłaszania takich opinii 
nie należy do rzeczy godnych życzli­
wości i poparcia. Nadto podnieść na­
leży, że Kościół jest stowarzyszeniem 
tak co do swego pochodzenia, jak co 
do praw swoich nie mniej od państwa 
doskonałym, i że ludzie, stojący u steru 
państw, nie powinni żadną miarą po­
zwalać sobie zmuszać Kościół, aby im 
był posłuszny i podległy, że im nie 
wolno ograniczać wolności Kościoła, 
ani też pozbawiać go praw, które 
od Jezusa Chrystusa otrzymał. W 
sprawach zaś mieszanych najodpo- 
wiedniejszem jest tak przyrodzonemu 
jwrządkowi jako też przepisom Bożym, 
aby jedna władza od drugiej się nie 
rozłączała, aby pomiędzy niemi nie 
zachodziło współzawodnictwo, lecz raczej 
zgoda, oparta na tych przyczynach, z 
których obie społeczności powstały.

Te są przepisy Kościoła katoli­
ckiego co do urządzenia i kierowni­
ctwa państw. Przepisy te i po­
lecenia jednakże, gdy dobrze zro­
zumiemy, nie potępiają żadnej z rozli­
cznych form rządu, ponieważ żadna z 
nich nie sprzeciwia się nauce katoli­
ckiej, i byle tylko roztropnie i spra­
wiedliwie je zastósowano, mogą być 
najlepszą osłoną państwa. Nie zaka­
zuje też bynajmniej Kościół katolicki, 
aby lud mniej lub więcej brat udział 
w rządach, co nawet w pewnych cza­
sach i pewnych warunkach może być 
nie tylko dozwolonem, ale nawet ich 
obowiązkiem.

Nie ma też najmniejszego powo­
du, ażeby Kościołowi zarzucano, ja­
koby był zbyt surowym i prawdziwej 
a prawowitej wolności nieprzyjaznym. 
Chociaż bowiem Kościół protestuje 
przeciwko temu, jakoby różne wyzna­
nia i religie wolno było uważać na 
równi z prawdziwą wiarą, to jednakże 
nie potępia tych kierowników państwa, 
którzy albo dla osiągnięcia jakiego 
wielkiego dobra, albo dla zapobieżenia 
jakiemu złemu tolerują w praktyce, 
ażeby te różne wyznania w państwie 
istnieć mogły. Nadto zwykł Kościół 
bardzo tego przestrzegać, ażeby niko­
go gwałtem do religii katolickiej nie 
zmuszano, ponieważ, jak słusznie po­
wiada Augustyn święty, wierzyć nikt 
inaczej nie może, jak tylko dobrowol­
nie (Traktat XXVI do ewang. św. 
Jana 2).

Natomiast nie może Kościół po­
chwalić tej wolności, która obmierzić 
pragnie najświętsze prawa boskie, i 
zwalnia ludzi od posłuszeństwa prawo­
witej władzy. Jest to więcej swy- 
wola, niż prawdziwa wolność i słusznie 
nazwaną została przez św. Augustyna 
wolnością zatracenia (list do Donaty- 
stów II 9), przez Apostoła Piotra św. 
zaś zasłoną niegodziwości (I list św. 
Piotra II 16); co więcej, sprzeciwia­
jąc się rozumowi, jest ona prawdziwą 
niewolą, kto bowiem dopuszcza się

grzechu, jest niewolnikiem grzechu 
(św. Jan VIII 34).

Natomiast owa prawdziwa wolność 
dla każdego człowieka wielce jest po­
żądaną, ponieważ w życiu prywatneiu 
nie pozwala służyć niewolniczo błędom 
i budom, onym najsprośniejszym ty­
ranom, — w życiu zaś publicznóm 
mądrze nad obywatelami panuje, do­
starcza im obficie sposobności pomna­
żania dóbr i wygód i broni państwa 
od samowolnych wybryków. Tę zacną 
i godną człowieka wolność Kościół jak 
najmocniej pochwala i zaleca i zawsze 
się o to starał usilnie, aby jój dziel­
nie i bez uszczerbku bronić pomiędzy 
ludami. Wszystko, co w państwie po­
żytecznym jest wspólnemu dobru, wszyst­
ko, co postanowione zostało dla poskro­
mienia samowoli panujących, na urząd 
swój niepomnych, co władzy najwyż­
szej nie pozwala niesłusznie krępować 
samorządu gmin, albo wolności domo­
wego ogniska, wszystko, co dotyczy 
osobistej godności człowieka i równo­
uprawnienia wszystkich obywateli, — 
to wszystko Kościół katolicki albo sam 
wynalazł, albo powagą swoją popierał 
i strzegł, jak o tern pomniki dawnych 
wieków dostatecznie świadczą. Ko­
ściół, zawsze sobie konsekwentny, jak z 
jednej strony potępia wyuzdaną wol­
ność, która tak jednostki jak ludy 
cale pcha do niewoli, tak z drugiej 
strony popiera wszelkie ulepszenia, 
które z postępem czasu powstąją, je­
śli tylko pomyślnie wpływają na ży­
cie doczesne, które jest jakoby gościń­
cem wiodącym do życia wiecznego!

Jeżeli tedy twierdzą przeciwnicy, 
że Kościół zawistnem okiem patrzy na 
rozwój państw nowoczesnych i na 
zdobycze geniuszu obecnych czasów, 
że wszystko bezwzględnie odrzuca, to 
twierdzenie takie jest czczem i bez- 
myślnem oszczerstwem. Prawdą jest, 
że Kościół odrzuca szalone teorye, że 
potępia niegodziwe dążności do bun­
tów i rokoszu, a mianowicie ten kie­
runek, w którym, jakby w zarodku 
złożone jest dobrowolne odstąpienie od 
Boga — natomiast, ponieważ wszy­
stko, co jest prawdziwem, koniecznie 
od Boga pochodzić musi, dla tego 
wszelką prawdę, do którfej rozum lu­
dzki przez badanie dochodzi, Kościół 
chętnie uznaje, jako ślad boskiego 
ducha.

Ponieważ zaś w przyrodzie nic 
prawdziwego być nie może, coby się 
sprzeciwiało nauce przez Boga obja­
wionej, i przeciwnie, ponieważ wiele 
rzeczy tę naukę potwierdza i każdy 
wynalazek, każde odkrycie do pozna­
nia Pana Boga, lub do chwalenia Go 
przyczynić się może, dla tego też Ko­
ściół z radością przyjmuje wszystko, 
co się do rozszerzenia granic wiedzy 
ludzkiej przyczynia, i dla tego też 
Kościół, jak wszystkie inne nauki, tak 
i te pielęgnować, i pilnie popierać, 
będzie, które poświęcone są badaniu 
przyrody. Kościół nie sprzeciwia się, 
jeżeli myśl ludzka w tych studyach 
nowe poczyni zdobycze, nie ma nic 
przeciwko temu, aby dalsze prowadzo­
no studya ku ozdobie i wygodzie ży­
cia, i wprost będąc przeciwnym bez­
czynności i próżniactwu, bardzo sobie 
tego życzy, ażeby duch ludzki przez 
ćwiczenie i naukę obfite wydawał 
owoce; nie szczędząc zachęt do wszel­
kiego rodzaju dziel sztuk pięknych, 
a kierując tego rodzaju naukami, 
dzielnością swoją do zacnego i do 
zbawiennego celu stara się Kościół 
przeszkodzić, aby rozum i przemysł 
ludzki nie oddalał człowieka od Boga 
i od nieba.

Atoli to wszystko, chociaż tak 
rozumne i uzasadnione, mniej znaj­

dzie uznania w czasach dzisiejszych, 
w których państwa nie tylko nie chcą 
się stósować do zasad chrześciańskićj 
mądrości, lecz przeciwnie codziennie 
więcój się od niéj oddalaj. Ponie­
waż jednakże mimo to prabila, na jaw 
wyniesiona, szeroko zwykłą roztaczać 
swoje promienie i powoli przenika ro­
zumy ludzkie, dla tego My, świadomi 
tak wielkiego i świętego urzędu, ja­
kim jest Apostolskie posłannictwo Na­
sze do wszystkich ludów, widno i swo­
bodnie zdanie Nasze wypowiadamy, 
nie dla tego, jakobyśmy nie znali 
stósunków dzisiejszych, ańi też jako­
byśmy zacne i pożyteczne zdobycze 
wieku naszego potępiać mieli, lecz dla 
tego, ponieważ pragniemy, aby drogi, 
któremi państwa postępują, były pe­
wniejsze, a fundamenta ich silniejsze, 
obok nienaruszonej prawdíiwéj wolno­
ści ludów’; pomiędzy ludźmi bowiem 
najlepszą matką i najsilniejszym stró­
żem wolności jest, prawda: praioda 
nas wyswobodzi (ewang. św. Jana 
VIII, 32).

(Dokończenie nastąpi.)

Poznań, 1& listopada.
(Jeszcze deklaracja gabinetu lirissona, odczytana 
w Izbic deputowanych. — Regulowanie granicy 
afgańskińf. — Pierwsza mowa Gladstona w Edin

bnrgu.)
Radykali francuscy zapowiadają już 

śmierć gabinetowi Brissona. Jeszcze w 
końcu zeszłego tygodnia, kiedy nieznaną 
była deklaracya rządu francuskiego (Zo­
bacz Przegląd w „Kuryerze“ z dnia 
wczorajszego) — tak zakończył Henryk 
Rochefort swój artykuł wstępny, poświę­
cony gabinetowi: „Jest rzeczą niezbędnie 
konieczną, ażeby Francya zajęła się skła­
dem przyszłego rządu. Ponieważ p. Bris- 
sonowi podoba się nic nie czynie, przeto 
nie będzie miał nic przeciwko temu, że 
my zaśpiewamy mu pieśń pogrzebową.“ 
— Dziś, kiedy Francya usłyszała owę 
deklaracyą, można tem śmielej powtórzyć 
słowa, jakie był wyrzekł Paweł Cassagnac 
po jćj odczytaniu: „Jest to początek ago­
nii śmierteluój ministerstwa Brissona.“ 
Jakeśmy już wczoraj pokrótce zazna­
czyli, nie mogła deklaracya ta żadnego 
zadowolić stronnictwa. Wstrętną musi być 
mianowicie dla drobnych posiedzicieli 
francuskich, drobnych kupców i przemy­
słowców owa apelacya do siły podatko­
wej Francyi. A cóż powiedzieć o polityce 
kolonialnej, którą gabinet chce dalej pro­
wadzić ? P. Clemenceau i Rochefort, żą­
dają ewakuacyi Tonkinu, a p. Brisson 
chce w Izbie o nowe wnosić kredyty. 
Ustęp, w którym minister mówi o do­
brych skutkach wyprawy do Tonkinu, 
jest śmieszny i oburzający. Toć tych do­
brych skutków szukać chyba należy w 
wymordowaniu 10,000 chrześcian. Czyż 
wśród takich okoliczności liczyć może 
gabinet Brissona na wytworzenie wię­
kszości ministeryalnój w Izbie ? Mi­
mo to wszystko pociągnie on przez 
czas jeszeże niejakiś marny swój żywot, 
izba deputowanych, mogąca mu zaraz na 
wstępie zadać niechybną śmierć, udziela 
mu t. zw. przez Niemców Galgenfrist, nie 
z miłości, jeno dla tego, że stronnictwa, 
nie posiadające większości, nie zdolne są 
do ujęcia w swe ręce steru rządu. Izba 
unikać tedy będzie wszelkićj dyskusyi. 
któraby wogła sprowadzić kryzis ministe- 
ryalną; batalia parlamentarna ma się do­
piero rozpocząć po wyborze prezydenta 
republiki. Aby wybór ten przyspieszyć, 
ma być kongres (połączenie obu Izb pra­
wodawczych) zwołany już 30 b. m. Izba 
ma w tym względzie poczynić odpowiednie 
kroki u p. Grevego i marszałka senatu, 
p. Le Royer. Tak sytuacyą przedstawia 
dzisiejszy telegram paryski na podstawie 
rozmów, zasłyszanych w kołach parla­
mentarnych.

Podczas gdy na półwyspie bałkańskim 
ścierają się ze sobą wpływy angielskie z 
rosyjskimi, podczas gdy pisma rosyjskie 
nawołują Turcyą, ażeby zażądała czynnćj 
interwencji Rosyi, to na dalekim Wscho­
dzie, w środkowćj Azyi komisarze an­
gielscy i rosyjscy odmierzają terytorya, 
wbijają słupy dla oznaczenia granic dwóch 
państw. Jak donosi telegram petersbur­
ski nadeszły z Rukuabad, przybyli na 
dniu 10 b. m do Zulfikaru delegowani 
komisji angielskiej i rosyjskićj i rozpo­
częli roboty regulacyjne na dniu 12 b. m.

Pierwszy pal graniczny ustawiono już w 
odległości 2 wiorst na północ od Zulfi­
karu. Komisya zatrzyma się prawdopo­
dobnie przez dwa tygodnie w Zultikarze, 
poczem uda się do Kuszk. Roboty te 
regulacyjne nie przeszkadzają jeduak 
obydwom stronom w kontyuowaniu roz­
poczętych zbrojeń. Mianowicie Anglia 
wykonuje je na wielką skalę, fortyfikuje 
Herat i wąwozy wiodące z Afgauistanu 
do Iudyi.

Gazety angielskie zapełniają całe lamy 
mowami, jakie wygłasza Gladstone w Szko- 
cyi. Były premier przybywszy do Edin- 
burga, udał się wprost do olbrzyiniój sali 
ratusza i tam przyjął, że się tak wyra­
zimy, wiernopoddanczy adres wyborców i 
odpowiedział nań mową, trwającą prawie 
całą godzinę. Mowa ta zawiera trzy 
punkta: W pierwszym p. Gladstone wspo­
mniało kwestyi kasaty dóbr kościołów pań­
stwowych (anglikańskiego i szkockiego), 
jako o sprawie, wprowadzonej na arenę 
polityczną za wcześnie. Nie orzekł o niej 
w żaduym kierunku, lecz obiecał uczynić 
to późniśj przed wyborcami. W drugim 
punkcie, będącym osią lub sprężyną ca!6j 
tegorocznej kampanii sędziwego męża 
stanu nalegał na potrzebę łączności i 
zgody wszystkich frakcyi liberalnych. Pod 
tym względem wywody jego zasługują na 
baczną rozwagę, albowiem zawierają one nie­
wątpliwie prawdziwe przedstawienie przy­
szłych stósunków między parlamentaryzmem 
W. Brytanii a narodową akcyą partyi ir­
landzkiej. Punkt trzeci mowy leży w owych 
obietnicach dla Irlaudyi, ogólnie tylko 
dziś zarysowanych, lecz bezwątpienia na­
der ponętnych, nawet przy całej stano­
wczości zastrzeżenia. — Partya irlandzka 
raz jeden uwierzyła już podobnym obie­
tnicom w Midlothian, — otrzymała zaś 
w ciągu pięciolecia trzy ustawy koercyjne, 
widziała swych posłów więzionych przez 
długie miesiące, skazywauych na grzywny 
i zmuszoną była przyjąć połowiczną bar­
dzo miarę sprawiedliwości w ustawach 
ziemskich. Dziś będą Irlandczycy ostro­
żniejsi.

(ierniaiiizacyn.

Podaliśmy niedawno w streszczeniu 
artykuł niemieckiego tygodnika „Deu­
tsches Adelsblatt“, którego autor do­
szedł do tego przekonania, że jedynym 
sposobem zgermanizowania Polaków jest 
niemczenie ich za pomocą Ko­
ścioła.

Do tej samćj konkluzyi dochodzi tak­
że czasopismo „Gegenwart“, owa sławna 
„Gegenwart“, która niedawno podała 
była artykuł Hartmanna o wytępieniu 
słowiańszczyzny w grauicach cesarstwa 
niemieckiego, niebawem jednakże przeko­
nała się, że łatwiej nas wytępić na pa­
pierze, niż w rzeczywistości.

Odstąpiwszy przeto chwilowo od mor­
derczych planów staro-germańskiej za­
głady, wysyła do boju jakiegoś Justusa, 
który nagadawszy się de omnibus rebus 
et quibusdam aliis, o Flottwelu i bonach 
francuzkich, o uszczęśliwionym przez Pru­
sy chłopie polskim i o romantyczuśj ga­
datliwości z czasów Fryderyka Wilhel­
ma IV, który popsuł to, co Flottwel prze­
prowadził, dochodzi w końcu do następu­
jącej konkluzyi:

Rozpoczęto t. z. „Kulturkampf,“ aby osła­
bić wpływ Kościoła katolickiego, a pokazuje 
się, że uie można było wynaleść lepszego 
środka, aby jego potęgę zwiększyć. Na nie­
szczęście, polska narodowość i Kościół tak są 
tu zjednoczone, że w tych stronach nie mówią 
Kościół katolicki i protestancki, ale polski i 
niemiecki. Gdy uderzono na Kościół, zmu­
szono go cichy ten związek zamienić w otwar­
tą obronną walkę. W tych okolicznościach 
zawiodą także nadzieje, jakie pokładano w nie­
mieckiej szkole.

Mimo wprowadzenia niemieckiego języka 
do szkoty Indowej, nie można się spodziewać 
zgermanizowania ludu. Nie pomoże na to na­
wet zaprowadzenie nauki religii po niemiecku, 
bo zanim dziecko nauczy się po niemiecku, 
już będzie umiało polski katechizm. Choćby 
posiadało język niemiecki, nie będzie go uży­
wało, dopókąd ten język będzie uważany jako 
język kacerzy: przez jego Kościół tylko polska 
droga prowadzi do nieba, a mówiąc po nie­
miecku, lęka się ono odpaść nie tylko od ojczy­
zny, ale i od Boga.

Ten kacerski pierwiastek pomnaża niena­
wiść do Niemców’ tak, że w niższych war­
stwach ogólnem jest pogaidliw'e przezwisko: 
„Niemiec psiakrew!“ Największa przeto tru­
dność giermanizacyi byłaby uchyloną, gdyby 
się powiodło rozdzielić Kościół katolicki od

narodowości polskićj, co zresztą z jego po­
wszechny charakterem nie jest zgodnćm.

Tego atoli nie można osiągnąć przez niż­
szy pohki kler — nawet i wtedy, gdyby 
rząd pruski przeprowadził niemieckiego księ­
cia Kościoła na stolicę prymasów polskich — 
toby tylko przemijający wpływ wywarło. Ale 
może rząd siędomagać, aby w kraju, na wpół 
niemieckim, kazania na przemian były w dwóch 
językach. Są gminy z ludnością katolicką 
niemiecką, którym się to należy. Lud polski 
słuchałby w kościele kazań niemieckich. Pro­
boszcz musiałby kazać w obu językach, lub 
znaleść pomoc w wikarym. Wtedy niemiecki 
język nabrałby czci u ludu, gdyby wychodził 
z ust księży — i gdyby się tego środka za­
miast kullnrkanipfu rząd był chwycił, jużby 
zniemczenie kraju znacznie postąpiło.

Polityka atoli, która nie chce uchylać 
przeszkód, ale je zawsze chce łamać, zawsze 
doprowadza do przeciwnych celowi skutków. 
Przeciwieństwo i opór narodowy nie da się 
gwałtownie zdusić, ale może być tylko uśpio­
nym, dopókąd go postęp oświaty zupełnie nie 
stłumi, dla tego trzeba to wszystko omijać, 
coby go budzić mogło! Tylko w zupełnym 
pokoju może służba w wojsku nicmieckićm, 
niemiecka szkoła, niemiecki porządek i prze­
mysł niemiecki wydać niewątpliwe owoce.

Znamy od dawna te pobożne we­
stchnienia, które podzielają uie tylko tacy 
pp. Justusy, ale i inni, których powołanie 
wcale ich do tego nie uprawnia.

Są one płonne i bezskuteczne, nieroz­
sądne i niepraktyczne. Kościół katolicki 
nie da się nadużywać do celów wprost 
przeciwnych sprawiedliwości i słuszności, 
a chociażby wreszcie jakie kreatury od­
ważyły się nadużywać ambony do niem­
czenia ludu polskiego za pomocą słów 
ewangelii, to lud polski ma ua zwalczenie 
„takich apostołów“ bardzo prosty sposób: 
uie potrzebuje nic więcćj zrobić, jak tyl­
ko obrócić się do nich tyłem i wyjść z 
kościoła.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Wojna serbsko-bułgarska nie długo 
prawdopodobnie będzie trwała. Wojska 
bułgarskie rzucają broń, pierzchają, lub 
tćż oddają się w ręce nieprzyjaciela. 
Spodziewana dziś, lub jutro walna bitwa 
pod Sliwnicą położy kres tej bratobójczej 
walce. Książę Aleksander żąda interwen­
cji sułtana jako zwierzchnika, któremu 
może jedynie przysługiwać prawo zawar­
cia pokoju. Tak przynajmniej zaręczają 
następujące telegramy serbskie:

Białogród, 17 listopada. Serbowie 
wzięli pierwszą pozycyą przy wąwozie 
Dragoman; Tryn wpadł dziś rano w ich 
ręce. Straty po obydwóch stronach są 
znaczne. Serbowie zdobyli dwa działa 
i wzięli wielu jeńców; posuwają się ku 
Sliwnicy, gdzie oczekiwaną jest decydu­
jąca bitwa. Nad Timokiem złożył broń 
batalion ochotników bułgarskich.

Urzędowa serbska depesza z placu 
boju opiewa: Główna kwatera serbska 
przeniesioną została do Carybrodu. Bul- 
garowie opuścili 15 b. m. wieczorem zaata­
kowaną przez Serbów pozycyą; szanse 
pod Trynem wzięli Serbowie dnia 16 b. m.; 
wojska bułgarskie na głowę pobite i Tryn 
zajęty. Wzięliśmy wiele jeńców i zdo­
byliśmy 2 działa.

Do Białogrodu przybył we wtorek 
pierwszy transport rannych ; dla jeńców 
bułgarskich urządzono w twierdzy kwa­
tery. Rozpoczęto z posłem tureckim ro­
kowania o naruszenie terytoryum ture­
ckiego, które dotąd trwają.

Jenerał Leszjanin pobił w poniedzia­
łek Bułgarów pomiędzy Kulą a Widdy- 
niem. Wojska bułgarskie pierzchły na 
wszystkie strony, pozostawiwszy na placu 
boju zabitych i rannych. Serbowie wzięli 
1000 jeńców; straty ich są małoznaczne.

Zofia, 17 listopada. Książę Ale­
ksander przybył wczoraj do Sliwnicy, 
gdzie skoncentrowały się wojska bułgar­
skie. Z Rumelii nadchodzą tu wojska.

Wystosowany do Porty telegram mi­
nistra Zanowa brzmi: Nieprzyjaciel, któ­
ry wkroczył do Bułgaryi, wyzyskuje ua 
swą korzyść tę okoliczność, że Bułgarya 
jako państwo lennicze nie ma prawa wy­
powiedzenia wojny swemu sąsiadowi i 
ztąd pozbawioną jest wszelkich środków 
zaczepnjTch; wskutek tego mógł nieprzy­
jaciel dotrzeć aż do bram Zofii. Książę 
wyjechał naprzeciw nieprzyjacielowi; po­
lecił mi jednak poprzednio prosić o odpo­
wiedź ua depesze wysłane do sułtana i 
wielkiego wezyra. Wskutek tego roz­
kazu upraszam W. Portę, ażeby ze wzglę­
du ua to, że artykuł I traktatu berliń­
skiego nie pozwala księstwu bułgarskiemu



prowadzić wprost rokowań z nieprzyja­
cielem , raczyła zaszczycić muie odpo­
wiedzią.

Wielkie mocarstwa europejskie zdają 
się lekceważyć wojnę serbsko-bulgarską. 
Konfereneya carogrodzka obraduje dalej, 
minio rozlegającego się szczęku orę­
ża. Anglia odgrywa dotąd dwuznaczuą 
rolę. Na poniedzialkowém posiedzeniu 
nie miał jeszcze pełnomocnik angielski 
instrukcyi. Reszta ambasadorów oświad­
czyła się za znanemi propozycyami Porty 
z dnia 12 bm., z tą jednak niodyfikacyą, 
że Porta ma sama jedna zawezwać księ­
cia Aleksandra, ażeby opuścił z wojskiem 
Rumelią, dodając, że mocarstwa w osta­
tecznym razie poprą jej żądanie. — Czysta 
to komedya, granicząca z bezmyślą, boć, 
jak wiadomo, w Rumelii nie ma już wojsk 
bułgarskich, gdyż wyruszyły ztamtąd do 
boju przeciw Serbom. Porta może zatóm 
zająć bez walki Rumelią. Ale czy to 
uczyni? Mocarstwa clicą widocznie po­
pchnąć Turcją do walki, ale przyrzekają 
jćj jedynie moralne poparcie.

Grecya siedzi cicho. Telegram z 
Aten zaprzecza nawet pogłosce, jakoby 
wojsko greckie oddywać miało jakiś ruch 
ku granicy. Grecy, korzystając z niepo­
wodzenia Bułgarów, chcieliby, jak się 
zdaje, tanim kosztem urwać jakiś kawa­
łek ziemi, do którćj Bulgarowie roszczą 
pretensye. Minister Delyannis polecił 
greckiemu ajentowi dyplomatycznemu w 
Zofii, p. Rhangabe, zwrócić w sposób sta­
nowczy uwagę bułgarskiego ministra 
spraw zagranicznych na znieważenie, ja­
kich się dopuścili urzędnicy bułgarscy na 
wizerunkach króla i królowćj greckiéj. 
Ostygł tćż prawie zupełnie wojenny za­
pał Greków. Były minister Trikupis 
oświadczył publicznie, że opozycya nie 
poruszy kwestyi gabinetowéj i nie będzie 
sprawiała żadnych truduości wnioskom 
rządowym.

I Rumunia chciałaby chętnie coś wy- 
módz na Bułgarach, alt: że żądania swe 
oddaje w ręce dyplomacyi, wątpić więc 
należy o pomyślnym ich skutku. Rząd ru­
muński wystósował do mocarstw notę, w 
którćj domaga się wykonania artykułu 11 
traktatu berlińskiego, nakazującego zbu­
rzenie twierdz bułgarskich nad Dunajem. 
Powodem wysiania noty był ten fakt, że 
Bulgarowie rozpoczęli budowę fortyfikacyi 
pod Widdyniem.

Rząd serbski usiłował, jak wiadomo, 
usprawiedliwić przed Europą powody, ja­
kie go skłoniły do wypowiedzenia wojny 
Bułgarom. Powody, jakie przytacza, są 
błahe i nie wytrzymują krytyki. Ztąd 
łatwą było zbić je rządowi bułgarskiemu
1 przedstawić napad serbski we właści­
wym świetle. Uczynił tćż to w nocie 
wystosowanej do mocarstw europejskich, 
która wedle tekstu „Koelu. Ztg.“ brzmi, 
jak następuje:

Dowódzca wojsk bułgarskich z pod Cary- 
brodu przesiał ministrowi wojny księcia de­
peszę, w której donosi, że w dniu dzisiejszém 
z brzaskiem dnia wkroczyły wojska serbskie 
w kilka batalionów piechoty, 2 szwadrony i
2 baterye traktem z Pirotu do Carybrodu, 
prowadzącym na terytoryum bułgarskie i za­
jęły Panasze. Zaskoczony tą niespodziewaną 
wieścią, kazałem spiesznie, bo o godzinie 10^2, 
zapytać dyplomatycznego ajenta Serbii, p. 
Rhangabe, a zarazem serbskiego charge 
d’affaires w Bnłgaryi, czy ma jakie wiadomo­
ści o tych ważnych wypadkach, jakie zaszły 
na granicy. Na zapytanie moje zakomuniko­
wał mi serbski chargé d’affaires bezzwłocznie w 
formie półurzędowej, a w południe w formie 
urzędowej, dosłowną treść depeszy, którą około 
godziny 4 z rana był otrzymał, a którą zda­
niem mojém powtórzyć tu wypada: „Do­
wódzca pierwszej dywizyi i władze pograni­
czne donoszą równocześnie, że wojska bułgar­
skie dziś z rana o godzinie 7V2 przypuściły 
atak na batalion pierwszego pułku piechoty, 
trzymający się w pozycyi, jaką zajął był po­
przednio pod Wlassiną. Rząd królewski 
uważa zaczepkę tę niczém nieuzasadnioną za 
prowokacją wojny. Proszę uprzejmie pana 
ajenta, aby zakomunikował w swojém imieniu 
ministrowi spraw zagranicznych, panu Zanów, 
że Serbia, przyjmując następstwa rzeczonego 
natarcia, znajduje się zgodnie z wlasném 
przekonaniem od soboty dnia 2 (14) listopada 
od godziny 6 z rana w stosunku do Bułgaryi 
na stopie wojennéj.

Rząd książęcy upoważnia mnie do zako­
munikowania, iż stanowczo protestnje przeciw 
twierdzeniom zawartym w depeszach i oświad­
cza z naciskiem, ż« wojska bułgarskie ża­
dnych pozycyi, zajętych przez zbrojne od­
działy Serbów na serbskiém terytoryum w po­
bliżu Wlassiny, nie zaczepiły. Ze względu 
na ciężkie oskarżenia, z jakiemi rząd króle­
wski przeciw rządowi książęcemu występuje, 
czuje się rząd Jego Książęcej Mości w obo­
wiązku przedstawienia faktów zgodnie z rze­
czywistością i z zaznaczeniem wszelkich szcze­
gółów pobocznego znaczenia, mających z wy­
padkami odegranemi pewien związek.

W dniu 13 listopada pomiędzy godziną 7 
a 8 z rana pewien patrol bułgarski, złożony 
z 20 żołnierzy, a mający odbyć przegląd 
straży pogranicznej na linii od wsi Bogica aż 
do granicy wiodącej, napadnięty został z nie- 
nacka na terytoryum bułgarskićm przez kom­
panią serbskiej piechoty, która rozpoczęła po­
tyczkę przez danie ognia. Żołnierze nasi co­
fnęli się do rozpadliny i poczęli odpowiadać 
na ogień, przy czém 1 żołnierz został zabity 
na miejscu a dwóch zostało zranionych, pod­
czas gdy po stronie Serbów padlo 8 żołnie­
rzy. Niezadlngo jedna część serbskiéj kom­
panii cofnęła się w kierunku granicy, a dru­
ga, zostawiając nieżywych towarzyszów na 
połn, poległa w zasadzce w oddaleniu raniéj wię-

cej 20 kroków od miejsca, w którem Serbo­
wie dali hasło do zaczepki. Żołnierze nasi 
cofnęli się następnie, zabrawszy z sobą pole­
głego towarzysza i obu rannych.

Oto, co jest prawdą. Zaczepka wyszła ze 
strony wojsk serbskich ; wojska zaś bułgarskie 
ograniczyły się tylko na obronie, a zachowują 
i dziś jeszcze tę sarnę postawę, lubo z Cary­
brodu zaraportowano nam wkroczenie wojska 
królewskiego na terytoryum książęce. Serb­
ski rząd tymczasem oświadcza, że skutkiem 
zaczepki, za którą przecież wojsko jego i on 
sam odpowiadać powinien, znajduje się na wo- 
jennćm stanowisku w stósunku do księstwa 
bułgarskiego. Przeciwnie, rządowi Jego Ksią­
żęcej Mości przysługuje prawo poczytać decyzyą 
serbskiego rządu, decyzyą wstąpienia w cha­
rakterze wrogim na terytoryum księstwa bez 
poprzedniego zakomunikowania powodów tak 
poważnćj a niespodziewanej rezolucji, za pro- 
wokacyą wojny. Rząd bułgarski patrzy ze 
spokojem, jaki daje poczucie spełnionego 0- 
bowiązku, na następstwa wojny, której nie 
wywołał i za którą w obec Europy odpowia­
dać nie powinien. Czyż istotnie potrzeba wy­
szczególniać środki, zastósowane przez rząd 
księcia, aby dowiodły, że nie było wcale za­
miarem rządu Jego Ks. Mości cośkolwiek 
przedsiębrać, coby można poczytać za czyn 
wrogiego usposobienia albo nieprzyjażnćj wy­
cieczki naprzeciw Serbom, a cóż dopiero bra­
tobójczej wojny ?

Wie przecież każdy, że jeszcze miesiąc nie 
minął od czasu, w którym granice bułgarskie 
od strony Serbii żadne wojska nie zalegały, 
że bułgarskie oddziały zbrojne wykomendero- 
wauo dopiero wtenczas na pogranicze wspo­
mniane, gdy jnż nie było najmniejszej wątpli­
wości, że rząd serbski, zmieniwszy cel, w ja­
kim wojska formułował — a formułował je 
w nadziei wtargnięcia do pogranicznych dzier­
żaw otomańskiego państwa — nagłym zwrotem 
skierował sity zbrojne przeciw księstwu, gro­
madząc oddziały nad jego granicą. Równie 
znanćm jest powszechnie, że bułgarskie woj­
ska dotąd jeszcze porozstawiane są w odległo­
ści 5, 10 a nawet 25 kilometrów od serb­
skiej granicy, i że roboty fortyfikacyjne, pod­
jęte przez rząd książęcy, odbywają się nie- 
ledwie pod samemi bramami stolicy.

Czyż praktyka podobna nie wystawia wia- 
rogodnego świadectwa usposobieniu rządu buł­
garskiego, kierującego się rozsądkiem i umiar­
kowaniem, który dalekim był od prowokowa­
nia kroków nieprzyjaznych, który raczej usi­
łował wszelkiemi sposobami, choćby za wy­
soką cenę uniknąć wszelkich zatargów? Wśród 
takich okoliczności odzywa się rząd J. Ks. 
Mości do wysokiej bezstronności i słusznego 
sądu pod względem charakteru i doniosłości 
wojny, którą rząd serbski wypowiedział Buł­
garyi. Europa jest w mocy decydować, kto w 
tej chwili uczynił pierwszy krok wojenny i 
po którćj stronie jest słuszność.

Zechciej Pan przyjąć itd.
Podp. Zankow.

u ludzi możnych i uczonych, u których 
bogactwa i pycha niby ciernie przytłu­
miają wzrost słowa Bożego. Przeto mo­
dli się Pan Jezus: „Wyznawam tobie 
Ojcze niebieski, żeś te rzeczy zakrył 
przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś 
je malutkim.“ Ztąd tćż mówi o dzie­
ciach (Łuk. 18.): „Dopuśćcie dziateczkom 
przychodzić do muie, a nie zabraniajcie 
im“. I tak wysoce ceni sobie duszę 
każdego ze swoich malutkich, iż, jak się 
wyraża w przypowieści o 100 owcach 
(Mat. 18. 12), gdy mu jedna z nich za­
błądzi, „zostawuje 99 na puszczy a idzie 
za ouą, co zginęła, aż ją najdzie. A gdy 
najdzie, kładzie na ramiona swe radując 
się“. Tak wielce poważa sobie każdego 
z malutkich, iż nie tylko ich naucza spo­
łem licznie zebranych, ale jeśli potrzeba, 
to i każdego z osobna, jak n. p. Sama­
rytankę, Zaclieusza, Mateusza, itd.

Powiada Papież Benedykt XIV w 
bulli: Pia mater z dnia 4 maja 1747: 
„Chrystus Pan daje nawet pierwszeń­
stwo maluczkim, albowiem zaproszony do 
odwiedzenia syua królikowego (Jau 4) 
iść do niego się wzbrania, a do sługi 
setnika, chociaż nie proszony, oświadcza, 
że pójdzie.“

A czyni -to wszystko, aby dał przy­
kład uczniom swoim, iżby maluczkimi Je­
go nie pogardzali, choćby tylko jednym 
z nich, a do tego najmniejszym. Los 
malutkich wielce obchodził naszego Zba­
wiciela. Opowiada bowiem św. Mateusz 
(9. 36 i 10. 1) : „Widząc rzesze Jezus 
zlitował się (ottkaąyyiCeofta! od OJtkap/ya ży­
wot matki, to jest uczul litość nad lu­
dem opuszczonym, jak matka czuje litość 
nad dziecięciem swojćm chorem, a pozba­
wionym opieki) nad niemi: iż byli stru­
dzeni i leżą jako owce nie mające pa­
sterza. Tedy rzeki uczniom swoim : żniwo 
wprawdzie wielkie, ale robotników mato. 
I wezwawszy dwanaście uczniów“ i „po­
czął po dwu wysyłać“ (Mar. 6. 7). Roz­
kazuje im „wyniść na ulice i uliczki 
miasta, na drogi i opłotki i przymusie 
wniść ubogie i ułomne, ślepe i chore“ 
(Łuk. 14. 22).

A do Piotra św. rzecze: „Jeżeli mnie 
Piotrze, miłujesz, paś baranki moje“ (Jan 
21. 26). Przez baranki rozumieją się 
maluczcy, a przez owieczki ich przeło­
żeni. Dwakroć tedy poleca Pan Jezus 
Piotrowi, aby miał staranie o pokarm 
dla maluczkich, a raz tylko wspomina o 
ich starszych braciach. Bada ś. Piotra P. 
Jezus, czy Go prawdziwie miłuje jedynie 
tera, czy będzie miał pieczę o zbawienie

a przeto działa wręcz przeciw posłanni­
ctwu i przyjściu Chrystusowemu i jako 
otwarty nieprzyjaciel niweczy dzieło 
zbawienia.

• „Abyście nie wzgardzali jednym z 
tych małych“, ponieważ wielki zaszczyt i 
nagroda czeka tych, którzy jakikolwiek 
dobry uczynek wyświadczą jednemu z 
nich. Albowiem każdy z nich jest bra­
tem moim, powiada Zbawiciel, a przy­
sługę wyświadczoną najmniejszemu z braci 
moich uważać będę jakoby muie samemu 
uczynioną. Powiedział bowiem Pan Je­
zus: „Ktoby przyjął jedno dzieciątko ta­
kowe w imię moje, mnie przyjmuje.“ 
(Mat. 10. 5).

(Ciąg dalszy nastąpi.)Korespondencje iurjera ta.
Kraków, 16 listopada. 

(Kolej naokoło miasta. — Ks. Adam Sapieha. —
„Karyerowicz“ Blizińskiego.)

(□) W nowćj koncesyi, danej kolei 
pólnocnćj cesarza Ferdynanda, łączącćj 
Kraków z Wiedniem, umieszczono wa- 
unek, że kołój ta ma wybudować swoim 

kosztem linią, łączącą dworzec krakowski 
dworcem kolei transwersalnój, wysta­

wionym na zachód Podgórza, a most na 
Wiśle tak urządzić, iżby mógł służyć ko- 
munikacyi wozowój i pieszćj miasta Kra­
kowa z dzielnicą, jaka powstać może za 
Wisłą naprzeciw Wawelu. Ponieważ linia 
ta nazwaną jest w akcie koncesyjnym 
„Circunivallationslinie“ (linią, okrążającą 
miasto), zarząd kolei Ferdynanda, które­
mu chodzi po prostu o krótszą, a przez 
to tańszą trasę, dedukuje z tćj nazwy, 
że linia ta powinna być wybudowaną za 
walami miasta, a nadając jćj kierunek 
najprostszy od dworca, chce ją tak po­
prowadzić, że most, mający służyć zara­
zem miastu do komunikacyi wozowój i 
pieszej, przypadtby daleko za miastem
pod klasztorem zwierzynieckim PP. Nor- 
betanek.

Sprawa ta stała się przedmiotem 0- 
żywionych rozpraw na ostatniem posiedze­
niu rady miejskiej. Przytaczano, że słu­
szność żądania gminy miejskićj, aby linia, 
mająca połączyć dworzec krakowski z pod­
górskim, okrążała miasto wewnątrz wa­
łów, dopóki nie przebędzie Wisły, i ztąd 
dopiero skierowała się wprost ku dwor-

Pino, że to żądanie poparła także inży- sobie tylko „Krzyżowa“ przypomni oświad- 
dusz, a przedewszystkióm o zbawienie nierya wojskOwa. wychodząc z zasady, czema monitora narodowo-liberalnego, to 
maluczkich. Nie pokuty, nie modlitwy że linia wybudowana za wałami, nie jest „Köln. Ztg“ w sprawie spoczynku

mogłab\r w razie oblężenia miastu służyć niedzielnego, 1 niech pamięta, co „Nor 
za komunikacyą między obu kolejami.
Mimo wszystkich tych względów, uzna-

Z G-alicyi.
(Ciąg dalszy.)

Tenże sposób zachowali i święci Apo­
stołowie. Przeto św. Paweł w liście do 
Galatów (VI. 6) naucza : Ko'.vwvsîtw 
ó xaTtjyoôjisvoc xóv Xrifov toi xaxïjyoûvTt sv 
Tiàoiv àja&oîç, „a niech użycza wszystkich 
dóbr ten, który bywa nauczan w słowie, 
temu który go naucza“, communicet autem 
is, qui catechizatur verbo, ei, qui se 
catechizat, in omnibus bonis. Owóż św. 
Paweł był katechetą, xax-rf/rjxr,;, gdy 
podawał mleko] słowa Bożego Korynt 
czykom. Takimi byli i nimi Apostołowie 
św. A tego nauczyli się od swojego Bo­
skiego Mistrza, który przepowiadanie 
słowa Bożego maluczkim zaliczał pomię­
dzy znamiona swoje, czyli według wyra­
żenia Ewangelii pomiędzy „dzieła Chry­
stusowe“ (xà £p‘(a xo5 Xp'OToû a nie xoû 
’hjooó), jako przepowiedział prorok Jeza- 
jasz (35. 5 i 61. 1.), Wedle onéj prze 
powiedni okoliczność ta, iż Pan Jezus 
nauczał maluczkich, dowodzi, iż On jest 
prawdziwym Messyaszem, czyli jak wów 
czas się wyrażano, jest „tym“ który mia 
przyjść (ó èpyôp.evoç). To przepowiadanie 
Ewangelii maluczkim stawia Pan Jezus 
na równi z działaniem cudów (Mat. 11.5 
i Łuk. 4. 18., 7. 22.). Jako cuda do­
wodzą Jego boskiego posłannictwa, tak 
samo i nauczanie maluczkich, uigdy przed­
tem na świecie nie znane, dowodzi, że 
On jest prawdziwym zbawicielem świata 
Aby spełnić to „dzieło Chrystusowe“ 
rzecze do uczniów swoich : „Duch Pań 
ski nademną ; dla tego mię pomazał, abym 
opowiadał Ewangelią ubogim .... idźmy 
do bliskich wsi i miast, abym i tam prze 
powiadał, bom na to przyszedł“. (Łuk. 4 
18. Mar. 1. 38.). „I obchodzi miasta 
miasteczka i wsie .... okolicznie (Mat. 9 
35. Marc. 6. 6. i 6. 56.). A rzesze kil 
kutysięczne ludu zgłodniałego i spragnio 
nego Ewangelii otaczają Go, trwając przy 
Nim po kilka dni nawet. I rzecz dziwna 
kiedy maluczcy „miłują przyjście swojego 
Pana i Sędziego“ (Tym. 4. 8.) „przyj 
muję Ewangelią (Łuk. 7. 22.) i „wierzą 
w Chrystusa“ (Marc. 9. 41.), to uczeni 
i możni tego świata (Mat. 19. 23.) pole 
gający na własnej mądrości i środkach
„wzgardzają radą Bożą sami przeciw 
sobie“. (Łuk. 7. 29.) t. j. na własną 
zgubę i nie przyjmują boskiej nauki Jego 
Prostaczkowie i dzieci byli, są i będą 
po wszystkie czasy rolą najprzystępniej 
szą i najurodzajniejszą (1. Kor. 3. 9.) 
pod zasiew słowa Bożego, ponieważ w 
nich znajduje się mnićj przeszkód do wy­
dania owoców na żywot wieczny, aniżeli

mu nakłada, ale pasienie dusz, a z na­
ciskiem dwakroć poleca jego szczególnej 
opiece baranki, to jest słabych i malu­
czkich. Tam podwójną pieczę zaleca, jak 
uważa Segueri, gdzie jest nadzieja wię 
kszej korzyści. Wreszcie wysyła ich na 
cały świat, mówiąc: „Idąc tedy nauczaj­
cie wszystkie narody.“ A Apostołowie 
posłuszni rozkazowi Pańskiemu, „wy 
szedlszy przepowiadali wszędy, 
a Pan dopomagał i utwierdzał mowę ich 
przez cuda“ (Mar. 16. 20). Jako obłoki 
lotem przenoszą się z jednego miejsca na 
drugie, tak uczniowie Chrystusowi zbie­
gają ziemię. Na nich prorok Izajasz (60 
8.) z daleka poglądając, mówi: „Którzy 
to są, co jako obłoki latają?“ „I po 
wszystkiej ziemi rozszedł się głos ich 
i na krańce świata słowa ich.“ (Rzym 
10. 18).

A szczególniej zwracają się do ma 
lutkich, mówi bowiem Paweł św. na in 
nem miejscu (1 Kor. 1. 26): „Przy 
patrzcie się, bracia, waszemu powołaniu 
iż nie wiele mądrych wedle ciała (to jest 
wedle świata), nie wiele możnych, nie 
wiele zacnych (n o b i 1 e s), ale wybrał 
Bóg głupstwa świata (t. j. wedle świata) 
aby zawstydził mądre: a mdłe świata 
Bóg wybrał, aby zawstydził mocne : i po­
dłe świata i wzgardzone wybrał Bóg i 
te, których nie masz (to jest tych, któ­
rzy są za nic miani), aby zniszczył te, 
które są: aby się żadne ciało (to jest 
człowiek) przed oczyma Jego nie chlu­
biło.“

I tak św. Piotr naucza u Szymona 
skórnika w mieście Joppe, a św. Paweł 
u namiotników:

Chrystus Pan przewidując, iż nieraz 
opowiadacze Ewangelii będą się kierowali 
względami ludzkiemi i w skutek tego po­
miną maluczkich, napomina wszystkich 
przeto (Mat, 18. 10): „Patrzcież, aby­
ście nie wzgardzili jednym z tych ma­
łych, albowiem taka jest wola przed 
Ojcem waszym, który jest w niebiesiech, 
ażeby ani jeden z nich nie zginął.“ 
Bo On każdego na obraz i po­
dobieństwo swoje stworzywszy, miłuje 
jako swoję własność (Ks. Mądr. 11. 29.) 
Kto tedy gardzi ubogim, ten wyrządza 
zelżywość jego Stworzycielowi .(Przyp. 
17. 5.). „Patrzcie tedy, abyście nie
wzgardzili jednym z tych małych“, albo­
wiem Bóg z miłości dał im na opiekunów 
i obrońców najprzedniejsze Anio­
ły, „którzy zawsze widzą oblicze Ojca“ 
niebieskiego. „Abyście nie wzgardzali 
jednym z tych małych“, bo „syn czło­
wieczy przyszedł, aby zbawił, co 
było zginęło“. Z wielkiej miłości wiele 
podjął dla maluczkich: każdego z nich 
krwią własną odkupił, sobie poślubił i 
omył, by wszystkieh uczynić uczestnika­
mi Bóstwa swego i wprowadzić do ło­
żnicy miłości wiekuistćj. Kto tedy 
wzgardzą jednym z maluczkich, ten staje 
się częsokroe przyczyną zatracenia jego,

stronnictwa zachowawczego jćj wypowie­
dzenie wojny. Rzeczywiście okazuje dzi­
siejsza „Post“ tę wdzięczność w sposób 
szyderczy. Wolno-zachowawczy dziennik 
wypowiada przekonanie, że nawrócenie 
organu konserwatywnego jest tylko przy­
musowćm ; widząc się odosobuioną, po­
spieszyła się „Kr. Ztg.“ „na łeb na 
szyję,“ aby jeszcze przed rozpoczęciem 
sesji zawrzeć nowe przymierze. Nie 
myli się „Post wszakże „Kr. Ztg.“ mi­
mowolnie się z tćm zdradziła, że ostatnie 
swe artykuły ogłosiła ze względu na 
swych „przyjaciół.“ Tymi przyjaciółmi 
z pewnością nié będą tacy ludzie, jak 
p. Limburg-Stirum, lecz pewne koła rzą­
dowe, które przyłożywszy jćj pistolet do 
piersi, wołały : „albo — albo !“ Co dra­
ga z tych alternatyw znaczy, to wiemy 
dobrze z czasów, kiedy całe stronnictwo 
konserwatywne stopniało tak dalece, że 
się mogło pomieścić w jednym powozie. 
Zamiast atoli stanąć na własnych nogach, 
i wywalczyć sobie niezależną w narodzie 
pozycyą, konserwatyści nie zeszli z torów 
potulnego zaufania ; teraz więc musi „Kr. 
Ztg.“ nagiąć kark pod jarzmo, które na 
nią nakładają. Z szyderstwem dziennika 
„Post,“ drwiącego sobie z nagłego na­
wrócenia „Krzyżowej,“ łączy się obecnie 
nie bardzo pochlebue dla konserwatystów 
wyzyskiwanie tego zerwania z katolika­
mi. Wolno-zachowawczy organ wykrzy­
kuje radośnie : „Patrzcie, jest to jawny 
skutek potęgi partyi pośredniej !“ Biedna 
„Kr. Ztg. !“ Porwana prądem, musiala 
mimowolnie zajść na tonie, dokąd ją ten 
prąd uniósł. Porównanie to jest zaiste 
trafném ; lecz „Post“ pastwi się jeszcze 
dalćj i uzupełnia ten obraz szczegółami ; 
wyliczając bowiem „Krzyżowćj“ wszystkie 
następstwa pływania tćj frakcyi w odmę­
cie partyi pośrednićj, wypowiada : 1) że 
frakeya konserwatywna na przyszłość 
winna się wyprzeć zachcianek klerykal- 
nych, 2) że odtąd jest bezwzględnie ska­
zaną na partyą pośrednią i że winna się 
odtąd liczyć z narodowcami, jako nie­
uchronnym czynnikiem.

Przetłómaczywszy to na polskie, nie 
możemy nieprzyznać słuszności organowi 
wolno-zachowawczemu. Jeśli frakeya kon­
serwatywna w myśl swego organu odda 
się duszą i ciałem rządowi i polityce par­
tyi pośrednićj i zerwie całkowicie z cen­
trum, wtedy będzie musiała ustąpić we 
wszystkich trzech punktach, Nasamprzód 
nie będzie mogło być mowy o politycecowi podgórskiemu, uznał w czasie po- , —- ; .,7 . . - , . - ,T.- ,

bytu swego w Krakowie minister handlu | chrzescianskięj w kościele 1 szkole.^

w tej samej materyi powiedziała; a wtedy 
nie trudno jej będzie odgadnąć tory poli-

uych przez \trony kompetentne i wbrew tyczne, jakiemi się będzie musiała puseic
właściwemu zamiarowi warunku, zamie- pospołu z „miszmaszem 1 Daro 0 , .. ' 

, • 1 i-i • 'V Smutna fn nersnP.kt,VWA, dla 01’ffanU. KtOl’Vszczonego w koncesyi, zarząd kolei pół­
nocnej ma już podobno gotowe plany, 
których trasa idzie po za wałami, a most

miejscu pod klasztorem zwierzynieckim 
o jednę ósmą mili od miasta odległym.

Prezydent miasta, dając różne wyja­
śnienia w tej sprawie, przytoczył przy­
rzeczenia, jakie mu uczyniono w Wiedniu 
w ministerstwie wojny, że linia circum- 
walacyjna pójdzie wewnątrz wałów, ale 
że już dawniej, w czasie budowy kolei 
transwersalnej, zawiodły podobno obie­
tnice, dawane w ministerstwie miastu co 
do miejsca, gdzie ma stanąć dworzec ko­
lei transwersalnej, prezydent uznał ko­
nieczność pilnowania tej sprawy i przy- 
rzekł nie spuścić jej ani na chwilę z oka.

do Wiednia. Wiecie już zapewne z dzień 
ników galicyjskich o wieściach, jakie się 
łączą z tą podróżą — wieściach, tyczą­
cych się zmian w ministerstwie dla Ga 
licyi i w marszałkostwie sejmowem. 
Wieści te mogą się sprawdzić, były je­
dnak przedwcześnie głoszonemi.

Wczoraj przejeżdżał przez Krabów 
namiestnik Zaleski, w celu porozumienia 
się z rządem względem spraw, jakie 
mają być przedłożonemi sejmowi galicyj­
skiemu, zbierającemu się dnia 25 bm.

Nowa komedya Blizińskiego „Karye- 
rowicz“ odegraną została w teatrze kra-

Smutna to perspektywa dla organu, który 
wywiesił krzyż jako godło. Ciekawiśmy 
także i na formy, jakie zachowawcy za-

projektowany jest we wspowuiańón, j»Z ÄÄÄ
i procederowćj, zaprzedawszy się „misz- 
maszowi“ i narodowcom. W najlepszym 
razie będzie można do nich zastosować 
przysłowie: „patrz na mnie, nie ruszaj 
mnie;“ boć łatwo odgadnąć, że centrum 
popierać nie będzie w tych sferach poło- 
wiczności i zastoju. W takich razach po­
starają się narodowcy o to, aby reformy 
na tych dla spokoju społecznego tak wa­
żnych polach nigdy w zupełności nie przy­
szły do skutku. Ale odpowiedzialność na 
następstwa spadnie wtedy na głowę „Krzy­
żowej“ i zerwanie przez nią przymierza. 
Wtedy też może i pozna, do czego ją

SieKo teS prajeSzal P-z P-ywiodło liczenie się znarodowcami 
Kraków ks. Adam Sapieha, udając się J»;ko koniecznym prawodawstwa c^nni

kiem. Niechże się tu nikt nie powołuje 
na „nawrócenie“ w Heidelbergu. Było 
ono przymusowćm i dopóty tylko mieć 
mogło znaczenie, dopóki narodowy libera­
lizm byt w opałach. Ze skóry przecież 
wyskoczyć niepodobna.

ZIEMIE POLSKIE.
* J. E k c. Biskup kujawsko- 

kaliski ks. Bereśniewicz po 
otrzymaniu posłuchania u ministra spraw 
wewnętrznych D. A. Tołstoja i załatwie­
niu bieżących interesów dyecezyi, dla

SSS-T ~ ‘W ‘ W-oUi I Wch Z0SU1 d.
KU W SK1111 UU 1 a/j pici X V * - TZ«,; «
zdobyła sobie od razu powszechne uzna- opuścił, jak jusze g J

J • 1 środy stolicę, udając się z powrotem do
Włocławka. Ks. Biskupowi towarzyszynie. Odznacza ona się szczególnie ory­

ginalnością prawdziwie narodowych ty- . . „„„„„„
pów i tym szczeropolskim humorem, który w podroży ks. Lorentowic , g
staje się coraz rzadszym w nowszych minaryum włocławskiego.
utworach. W szeregu słusznie cenionych 
utworów Blizińskiego zaznacza ona wielki 
jmstęp, a werwą i rodzajem humoru, tu­
dzież wiernością typów z życia zaczer­
pniętych przypomina bardzo ęćlujące temi 
zaletami utwory Fredry.

NIEMCY.
♦Berlin, 17 listopada. Książę 

Hohenlohe oglądał dzisiaj gmachy i 
zakłady publiczne w Metz i przyjmował 
jenerałów. O piątćj miał być na jego 
cześć dany obiad w hotelu europejskim.

— Dr. Stumpf, prof. przy uniwer­
sytecie w Halli, przeniesiony został do 
uniwersytetu strasburskiego w miejsce 
zmarłego prof. dr. Laasa.

— Rada związkowa na dzisiej- 
szem posiedzeniu sankeyonowała etat admi- 
nistracyi wojska rzeszy i funduszu inwa­
lidów, etat urzędu spraw zewnętrznych i 
wewnętrznych, urzędu skarbowego i dłu­
gów państwa, jako też projekt prawa 
ustanowienia etatu cesarstwa na r. 1886 
do 1887 i projekt prawa zaciągnienia po­
życzki na cel administracyi wojska, ma-

Ilerlin. 17 listopada.
(Zerwanie „Krzyżowćj“ z frakcją katolicką.)
Zerwanie wszelkich stosunków dzien­

nika „Kr. Ztg.“ z frakcyą centralną wy 
wołało w sercach zwolenników „miszma- 
szu“ nieopisaną radość. Ściśle wziąwszy, 
można się było tego spodziewać ; widzi­
my w tern tylko nowy dowód, że ten 
dziennik i popierający go konserwatyści 
będą w następującej sesyi pokornym pod­
nóżkiem polityków „miszmaszu“ i walki 
kulturnćj. Łatwo było przewidzieć, że
„Kr. Ztg.“ nie zaskarbi sobie wdzięczno- I rynarki i kolei żelaznych, 
ści za swe „nagłe nawrócenie“ (tak nazy- — Ze sfer par lament u. Obiega 
wają jćj namiętne zaczepki) i że odgady- pogłoska, że wybory marszałków i sekre- 
wała skutki, jakie pociągnie za sobą dla I tarzy w parlamencie odbędą się przez



aklamacją. Wniosek o to uczynił poseł 
Windthorst.

— Wydalenie 15 Niemców ame­
rykańskich z Flensburga odroczono na 
wuiosek posła amerykańskiego. Aby uni­
knąć służby wojskowej, przenieśli się do 
Ameryki, nabyli tam prawo obywatelstwa 
a obecnie wróciwszy osiedli znów w Niem­
czech nie postarawszy się o uaturalizacyą.

— StracenieLieskego. Egze- 
kucyą zbrodniarza kierował w Wehlhei­
den pierwszy prokurator Uhles z Frauk- 
furtu n. M. Potwierdzenie wyroku śmierci 
odczytauo delikwentowi już wczoraj rano; 
dziś przybyło oprócz prokuratora kilku 
sędziów z Frankfurtu, dwunastu miesz­
czan z Wehlheiden i trzech innych pa­
nów z Kassel do więzienia karnego i 
zgromadzili się na dziedzińcu, gdzie wy­
rok wykonać miano. Wczoraj wieczorem 
Lieske jeszcze list napisał. Dziś rano 
modlił się pastor Koch ze skazańcem, 
który się przy tern rozpłakał. Z uderze­
niem godziny 8 dyrektor więzienia przy­
wiódł na dziedziniec delikwenta. Proku­
rator odczytał dekret i rozkaz gabiuetowy 
króla i oddał Lieskego w ręce kata. 
Lieske zawołał: Jestem niewinny!“ a gdy 
pomocnicy oprawcy chcieli go rozebrać, 
oparł się, żądając, aby wolności jego w 
ostatniej chwili nie krępowano. Ścią­
gnięto mu kamizelkę i koszulę i odsło­
nięto górną połowę ciała. Oprawcy poło­
żyli go na kłodzie, miecz świsnął w po­
wietrzu i głowa stoczyła się na piasek. 
Cala czynność trwała trzy minuty.

— Skład parlamentu mało 
co się zmienił. Liczymy w nim 75 kon­
serwatystów, rządowców 28, katolickich 
posłów 108, Polaków 16, narodowców 50, 
wolnomyślnych (¡5, zwolonników partyi 
ludowój 7, demokratów socyalnych 24, 
nie należących do żadnćj frakcyi łącznie 
z Alzatami i Lotaryńczykaini 23.

— Znana skarga, wytoczona 
16 dziewczętom z Apenrade o śpiewanie 
piosnek patryotycznych duńskich rozstrzy­
gniętą została w piątćj instaucyi przez 
senat karny sądu kameralnego. Pier­
wsza instancya skazała dziewczęta, które 
podczas jarmarku w Apenrade dnia 16 
1884 przy otwartem oknie głośno śpie­
wały pieśni duńskie, na 5 mrk. kary, i to 
na mocy rozporządzenia ogłoszonego za­
raz po wojnie za czasów austryacko-pru- 
skiego kondominatu, a zatem w całkowi­
cie innych okolicznościach. Izba karna 
w Flensburgu uwoluiła je od winy w 
przypuszczeniu, że to rozporządzenie już 
nie może być uważanem za prawomocne. 
Na zaniesiony przez prokuratora wnio­
sek o rewizyą wyroku sąd kameralny, 
który rozporządzeniu przypisywał moc 
obowiązującą, zniósł dekret flensburski i 
oddal sprawę Izbie karnej w Kilonii, 
która wyrok pierwszego sędziego i wy­
znaczoną karę potwierdziła dnia 1 czer­
wca 1885.

Prusy lepiejby postąpiły, gdyby, za­
miast wydawać takie zakazy, starały się 
o pozyskanie sympatyi zaanektowanych 
Duńczyków. Słusznie powiada „Germa­
nia“, że takie wyroki mało co lepsze od 
zarzucanego przed r. 1864 Duńczykom 
ucisku niemieckiej narodowości.

(Tel.) Berlin, 18 listopada. Wśród 
obiadu wyprawionego wczoraj w Metz na 
swoją cześć miał namiestnik mowę, że 
kraje koronne odłączono przed dwoma 

piekarni od Niemiec, które, szarpaue we- 
Jwnętrznemi niezgodami, nie mogły dać 
’krajom wchodzącym w skład cesarstwa, 
dostatecznej opieki, gdy tymczasem Fran- 
cya już wtedy stała nieomal na szczeblu 
tegoczesnego rozwoju materyalnego. Te­
raz stały się Niemcy potężnem państwem, 
i ich zjednoczenie powiodło tylko do od­
zyskania utraconych i oderwanych obsza­
rów. Posiadają one obecnie siłę utrzyma­
nia się przy odzyskanych stratach, obro­
ny krajowców, zapewnienia im warunków 
rozwoju materyalnego i umysłowego. Te 
względy odbierają krajowcom wszelki po­
pod do zwracania oczu w stronę Fran- 
;yi. W nadziei przeto, że odłączenie od 

[Prancyi nie jest nieszczęściem, a ponowne 
anie się z Niemcami stanie się rękojmią 
częśliwej przyszłości, spełnia mówca to- 
t na pomyślność miasta Metzu.

ROSYA.
* N a h a j k a górą. W „Prawitel. 

Wiestn.“ ogłoszone jest rozporządzenie 
I takie, znoszące ostrogi we wszystkich 
I Wojskach kozackich, z wyjątkiem jenera­

łów, adjutantów i oficerów kozaków 
gwardyi. — Nahajkę ogólnego wzoru ko­
zackiego powinien posiadać każdy kozak 
°d jenerała do szeregowca, ale w chole­
wie nosić jej nie wolno.

— Stosunki niemiecko-ro­
syjskie. Rychły wzrost pierwiastku 
niemieckiego w Królestwie Polskiem i 
skądinąd dążności germanofilskie w pro- 
wineyach nadbałtyckich, zdaniem „Świę­
to,“ zmusiły rząd do zwrócenia bacznej 
"Wagi na stan rosyjskich kresów zacho­
dnich. Przyjaźń pomiędzy Rosyą i Niem- 
toini nie opiera się bynajmniej na sym- 
totyach narodowych, lecz na osobistych 
1 rodzinnych stosunkach obu monarchów ; 
'szelka tedy zmiana okoliczności może 

Zachwiać dzisiejszy stan rzeczy. Wreszcie 
»1 'Zyjaźń ta nie przeszkadza rządowi nie- 

r’eckiemn mieć baczne oko na własny 
¿tores i, gdy tego potrzeba, bezwzględnie 
.Jpędzać za granice państwa kilkadzie- 

S|jlt tysięcy poddanych rosyjskich. Rosya 
ez powinna się trzymać zasady: prima 

S^aritas ab ego; 430,000 Niemców w 
królestwie, przyrost 50,000 ludności nie-

mieckićj w ciągu ostatniego pięciolecia i 
fikcyjność poddaństwa rosyjskiego, wy­
mownie ostrzegają, że przy pierwszy kon­
flikcie z Niemcami, cała masa przyby­
szów niemieckich stanie po strouie Va- 
terlandu. W obec tego, zanim komisya 
rządowa, którój polecono zbadanie kwe­
styi niemieckiej w Polsce, wywiąie się 
ze swego zadania, nie należy zaniechać 
środków zaradczych, „które kouiecznie 
przeciwstawić należy dalszej germauiza- 
cyi kraju, jako to: powstrzymanie przy­
pływu Niemców do Polski, ograniczenie 
ich praw do nabywania i dzierżawienia 
nieruchomości, wzbronienie służby kole- 
jowój tym, którzy są poddanymi rosyj­
skimi mniój, jak lat dziesięć. Takie 
środki przedsięwziąć należy niezwłocznie, 
im prędzej tćm lepićj...“ Słowa te, o ile 
się zdaje, wywołała wiadomość o utwo­
rzeniu komisyi rządowćj pod prezydencyą 
towarzysza ministra spraw wewnętrznych 
r. t. Plewego, dla zbadania kwestyi o 
poddanych niemieckich w Rosyi.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie połączonych Kółek rolni­

czych powiatu odulanowskiego, odbędzie się w 
dniu 22 b. m. w Ostrowie, a nie w Odola­
nowie, jak wczoraj pomiędzy anonsami do­
niesiono.

Wykonywanie praw
koKcidno-poIitycznycli.

Ks. proboszcz Żintira z Gogolewa stawał 
ponownie w dniu 13 b. ni. przed sędzią 
śledczym w Śremie, oskarżony o przywła­
szczenie sobie władzy proboszczowskiej w pa­
rafii książskićj w trzech przypadkach, gdy 
tamż.e chorych dysponował. Ciekawa rzecz, 
na czćm się to ¡skończy, skoro ks. Żniura 
już, raz za podobne czynności uwolniony 
został?

Kamień na granicy 
Kazanie. Kluczbork

historya prawdziwa.

Ber-

franc.

2) Pieqnet Ch. Carte de l’empire fran­
çais et du royaume d'Italie 1811.

Pani Baranowska Agnieszka w Poznaniu, 
poezy. własnego utworu :

Ostatni wieniec weteranom z trzydziestego 
roku. Poznali 1885.

Pani Helena Mycielska w Krakowie : 
Ustawy Kongregacyi Dzieci Maryi. Kraków 
1884.

iŁronIKa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Poznań, środa 18 listopada
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 

nadal b. tureckiemu posłowi w Berlinie, obe­
cnie ministrowi spraw zagranicznych w Caro- 
grodzie, S a i d paszy, wielki krzyż ordern 
orla czerwonego w brylantach.

Wykaz darów,
lctóre wpłynęły do zbiorów Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu od 1 lipca 

do końca października 1885.

(Ciąg dalszy.)
P. Kurzmann L. w Poznaniu :
1) Kazania domowe dla tych, którzyby 

się pijaństwa wystrzegać chcieli. Pszczyna 
1844.

2) Ewangielicki kalendarz narodowy na 
r. 1871. Toruń.

3) Harnoch A. X. 
starego i nowego roku.
1871.

4) Józef Owczarek 
Berlin 1838.

5) Ziethe W. Czas utrapienia i wyba­
wiciel. Kazauie. Johannisbnrg 1861.

6) Czy się modlisz? Jakóba Bóg i zwy- 
cięztwo. Królewiec 1855.

7) Stara i nowa, albo chrześciańska i 
świecka nauka o społeczeństwie łndzkiem, rzą­
dzie i kościele. Namysłów 1855.

8) Mowa przełożonego gminy w Szwajca- 
ryi do gminy przy okoliczności zakładu To­
warzystwa wstrzemięźliwości itd. Tłom, z niein. 
Berlin 1838.

9) Rostalski Fryderyk. Wojna francusko- 
uiemiecka 1870. Kluczbork 1870.

10) Emigracya czyli wyjście Salcborko- 
wieńców dla wiary ewangielickićj r. 1731 do 
1732. Królewiec 1854.

11) Przestroga względem papieztwa w 
trzech rozmowach. Berlin 1839.

12) Historya o kulawym Frydzie. 
lin 1854.

13) Jakób kamieniarz, tłom, z 
Warszawa 1836.

14) Hennig K. Z. Krótka nauka o wie­
rze i kościele dla chrześciańskiego ludu. Na­
mysłów 1848.

15) Życiopismo dr. Marcina Lutra, albo 
krótka historya reformacyi, z niem. na polski 
język przełożona. Królewiec 1854.

16) Pokrzywa Jan. Trzy obrazy z życia 
wiejskiego wszystkim ku nauce i przestrodze 
przedstawiona przez wieśniaka. Namysłów 
1853.

17) Koelling Henryk X. Ptaszę gnia­
zdo. Kazanie z psalmu 84. — 4. Wrocław 
1870.

18) Kazanie z ewang. według Jana św. 
rodzdz. 6, w. 8—13, w rocznicę ślązkiego 
Towarzystwa główneg oGustawa Adolfa. Wro­
cław 1868.

19) Nieomylny sposób najprzyjemniejszego 
i najpożyteczniejszego odkupywania czasu i 
zażywania dnia świętego. Berlin.

20) Koelling H. X. Marya! Rabboni! 
i: Co Bóg złączył, człowiek niechaj nie roz­
łącza etc. Klnżbork 1872.

21) Nowiny o rozszerzaniu wiary clirze- 
ściańskiej. Królewiec 1859. Nra 1, 2, 3, 
4 i 5.

22) Wilmsen J. X. F. P. Książka do 
sylabizowania i czytania, przetłumaczona z 
ni«m. języka na polski p. Jana Samuela 
Rychtera.

23) Hasło ewanielickie. Kok II. Nra 1, 
2. 3, 4, 5 i 7. Czasopismo wydawane w 
Kluczborku przez pastora X. H. Köllinga.

P. Jankowski Fr. dr. w Poznaniu swoje 
rozprawy :

1) Lähmungen der Kehlkopfmuskeln nach 
Kropfextirpation. Leipzig 1885..

2) O porażeniu mięśni krtani po wyłnsz- 
czenin wola. Osobne odbicie z „Przeglądu 
Lekarskiego.“

P. Wituski prof. dr. w Poznaniu :
1) Blaucanus Jos. Aristotelis loca ma- 

thematica ex universis ipsius operibus collecta 
et explicata. Bononiae 1615.

* Zwłoki ś. p. Maryi Kanteckiéj odpro­
wadzi! wczoraj liczny orszak żatobuy na ctm-u- 
tarz świętomarciński, gdzie je złożono obok 
świeżćj mogiły ś. p. jćj męża. Kondukt pro­
wadzi) ksiądz proboszcz Pędziński w asysten- 
cyi 15 kapłanów. Dziś rano odbyło się w ko­
ściele świętego Marcina żałobne nabożeństwo 
za spokój duszy nieboszczki.

* Wystawa prac rzeźbiarza Marcinkow­
skiego otwarta codziennie w foyer teatru pol­
skiego od godziny 12 do 4 po południu.

Dla ułatwienia każdemu zwiedzenia tćj 
wystawy, wstęp na nią 10 fen. dla doro­
słych, dla dzieci zaś 5 fen.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy komedya 
Bogusławskiego „Opieka wojskowa“.

W sobotę po raz pierwszy komcdya Za­
lewskiego „Lis w kurniku“.

W niedzielę po raz pierwszy komcdya Abra- 
hamowicza i Kwiecińskiego „Adwokat bez 
klientów“

We wtorek po raz pierwszy komedya Wie- 
niarskiego ze śpiewami i tańcami „Warsza­
wiacy i H ręcz kosie je“.

W czwartek 26 listopada benefis panny 
Pankiewicz.

W sobotę po raz pierwszy komedya Bli- 
zińskiego „K a r y e r o w i c z“ (Szach i Mat).

W niedzielę dramat Starzeńskiego „C z a- 
p 1 e pióro".

* Robotnica mieszkająca w sklepie przy 
ul. W. Rycerskiej nr. 7 ułożywszy wczoraj naj­
młodsze dziecko w kołysce, wyszła za spra­
wunkami na miasto, nakazując starszym dzie­
ciom na niemowlę uważać. Któż opisze jćj 
boleść, gdy powróciwszy do domu, zastała ko­
łyskę przewróconą, a w niej maleństwo udu­
szone? Widocznie dzieci przy kołysaniu prze­
wróciły kołyskę i stały się przyczyną nie­
szczęścia.

* Wakują posady chirurga powiatowego na 
powiat pleszewski i weterynarza powiatowego 
na powiat obornicki. Pensye obu posad wy­
noszą po 600 marek. Kandydaci winni się 
zgłosić w przeciągu 6 tygodni do rejencyi.

* Komisya remontowa zakupiła w r. 1885 
koni w Ostrowie 17, Międzyrzeczu 4, Kargo- 
wie 8, Buku 10, Lesznie 26, Kościanie 6, 
Bojanowie 7, Gostyniu 7, Borku 7, Kroto­
szynie 33, Mur. Goślinie 23, Nowem mieście 
11, Pleszewie 3, Stęszewie 16, Pniewach 21, 
Szamotułach 17, Wronkach 10, Kępnie 2, 
Śremie 1, Środzie 6, Wrześni 5, ogółem w 
obwodzie rejencyi poznańskiej 240 z 937 wy­
stawionych koni. — W Koronowie 1, Czer­
niejewie 14, Gnieźnie 4, Inowrocławiu 4, 
Krnświcy 4, Chodzieżn 2, Mogilnie 22, Kcyni 
8, Grocholinie 26, Szubinie 8, Żninie 12, 
Białośliwiu 17, Wyrzysku 12, Wągrówcn 8; 
ogółem w obwodzie regencyi bydgoskiej 142 
z 543 przedstawionych koni. W catéj pro- 
wincyi z 1480 przedstawionych koni zaku­
piono 382. W roku zeszłym zakupiono 415 
koni, zatćm w roku bieżącym 33 mniej.

* Witkowo. Kadencye sądowe odbędą się 
w r. 1886 w następujących terminach: 20 i 
26 stycznia, 15 i 16 marca, 17 i 18 maja,
5 i 5 lipca, 20 i 21 września, 29 i 30 li­
stopada.

* Kłecko. W r. 1886 odbędą się tu ka­
dencye sądowe w następujących terminach : 
20 stycznia, 3 marca, 14 kwietnia, 26 maja,
7 lipca, 22 września, 20 października, 24 
listopada, 22 grudnia.

* W następujących miastach obwodu re- 
jencyjnego bydgoskiego pozwolono pobierać po­
datku komunalnego w r. 1855—86 więcej, 
aniżeli 150 pret. od podatku klasycznego i 
klasyfikowanego podatku dochodowego : w 
Bydgoszczy 240, w Fordonie 200, Solcu 250, 
w Czarnkowie 240, w Trzciance 168, w Miel- 
żynie 200, w Gniewkowie 230, w Inowrocła­
wiu 250, w Budzyniu 300, w Chodzieżn 200, 
w Margoninie 186, w Pile 200, w Gębicach 
190, w Mogilnie 270, w Pakości 170, w 
Trzemesznie 270, w Kcyni 180, w Gąsawie 
200, w Łabiszynie 207, w Żninie 200, w 
Miasteczku 2262/î, w Nakle 240, w Wągro­
wcu 200, w Mieścisku 236 pret. Nadto w 
miastach Czarnkowie, Gniewkowie, Gębieach, 
Mogilnie, Pakości, Trzemesznie, Łabiszynie i 
Wągrówcn pobierać się będzie 25 — 190 pret. 
podatków gruntowego, budynkowego i procede­
rowego.

* Wyrok w sprawie profanacyi kościoła w 
Laurahiitte zapadł dnia 14 b. m. Kasprzyka, 
który organy zniszczył, skrzynkę kościelną o- 
kradł i kościół sprofanował, skazano na 7 lat 
domn karnego i utratę praw honorowych, 
wspólnika jego Nowaka na 2’/2 roku więzie­
nia w domn karnym, a koncypienta Osiekę, 
który Nowaka do tego namówił, na trzy lata 
zwyczajnego więzienia. — O polskiej „agita- 
cyi“ wiele mówiono, ale panu prokuratorowi 
nie udało się niczego dowieść.

* Wrocław. Pan K a ź m i r z Stawi- 
c k i z Gniezna złożył tu egzamin na nauczy­
ciela gimnazyalnego.

* Pomiędzy inseratami „Knryera Warsza­
wskiego“ znajdujemy następujący:

„Prośba. Łaskawi Panowie Złodzieje!
W dniu 10 listopada r. b. między godziną 
2 — 3 po południu w kantorze przy alei Je­
rozolimskiej nr. 49, miałem honor być 
okradzionym przez Panów w spo­
sób przynoszący zaszczyt ich 
rzemiosła. Otóż obecnie robię propozy- 
cyą: Zatrzymajcie sobie sto kilkadziesiąt ru­
bli na pamiątkę dnia tego, weksel zaś na ru­
bli 1000 wystawiony na rzecz moję przez 
Stanisława de Mezer, różne dokumenty i no­
tatki, jako mające wartość tylko dla mnie, 
oraz bilet wolnego wejścia na zebranie Towa­
rzystwa muzycznego, z którego zapewne Pa­
nowie korzystać nie zechcą. — odeślijcie pod 
wyżćj wskazany numer i ulicę, gdzie oprócz 
dozgounćj wdzięczności, obowiązuję się jeszcze 
złożyć rubli 15 w sposób wskazany przez 
W W. Panów, — wiedząc dobrze, że za grze­
czność, należy się także grzecznością odpłacić.

Z poważaniem
Władysław Majewski“.

Czy tćż panowie złodzieje uwzględnią tę 
prośbę okradzionego?

•f Jerzy Bułharyn, pułkownik wojsk pol­
skich, następnie w r. 1848 jenerał węgierski, 
zmarl w duiu 29 z. ni. na wyspie Jersey w 
87 roku życia. R. i. p.

f W Nowem Mieście nad Pilicą zmarl w 
tych duiach w uędzy Kacper Celiński, 
rodem z Poznańskiego, żołnierz napoleoński.

R. i. p.
* Brześć Litewski, dnia 15 listopada. 

Przed kilkoma dniami sądzoną tu była arcy- 
ciekawa sprawa b. ekspedytora stacyi Mucha- 
wiec, uależącćj do drogi żelaznćj warszawsko- 
terespolskićj, p. Ejsnitinda Władysława o kra­
dzież i roztrwonienie 10,000 rs. z kasy kole­
jowej. Za wielebym miejsca zająć intisiał, 
opisując wam akt oskarżenia i detaliczny prze­
bieg tćj sprawy, zaznaczę więc tylko punkta 
główniejsze. Władysław Ejsmunt, szlachcic, 
syn głównego kaeyera drogi terespolskićj lat 
27 liczący, a od dwóch lat żonaty, mając długi 
kawalerskie, byl ustawicznie przez wierzycieli 
atakowany, nie widząc innćj drogi ocalenia, 
(rodzina bowiem pomocy swćj odmówiła) odwa­
żył się na krok wielce ryzykowny, mianowicie 
na . . . pożyczenie z funduszów kaso­
wych paruset rnbli i zamiast niemi opędzić 
najwięcćj atakujących go, poszedł grać w karty 
i przegra! całą sumę. Przysłowie mówi „im 
dalej w las, tym więcćj drzew,“ jako też E. 
po kilkakroć sięgnął ręką do cudzej szkatuły, 
grał z myślą, że wygra, tymczasem przegry­
wał coraz więcćj, aż deficyt urósł do powa­
żnej bo 10,000 wynoszącej sumy. Następ­
stwem tego wszystkiego była ucieczka a w dal­
szym ciągu schwytanie p. E. Sąd przysię­
głych rozpatrując tu tę sprawę oskarżonego, po­
mimo całkowitego przyznania się do winy, od 
odpowiedzialności zupełnie uwolnił, a kiedy E. 
prosił, aby mn było dozwolone popełniony de­
ficyt pokrywcć częściowo, sąd powiedział „nie 
nużno“. Możebym nie pisał o tćm, myśląc że 
wam wiadomość ta się nie przyda, gdyby nie 
dwie okoliczności, mianowicie: 1) w wilią dnia 
sprawy E. sądzoną była sprawa, w której 
obwiniony był mieszczanin o ogranie podoficera 
na snmę 25 rs. i za to skazanym został na 
dwuletnie więzienie. Obwiniony w obec sądu 
głośno i dobitnie powiedział: „Mnie skazaliście 
na dwa lata więzienia za ogranie na 25 rubli, 
lecz jutro sądzić będziecie E., któregoście sami 
ograli na 10,000 rs., tak dobrze p. prokurator, 
p. policmajster, p. sędzia i wy tn wszyscy co 
go jutro sądzić będziecie i jego na pewne 
nwolnicie. 2) Sprawa E. pójdzie jeszcze raz 
pod rozpatrywanie sądowe, a to dla tego, że 
jeden z sędziów przysięgłych, nie mogąc sta­
wić się osobiście, posłał swego przyjaciela, 
o czćm władzy żandarm doniósł. — Po­
wyżej opisane fakta jasno mówią o naszych 
sądach. Człowieka, kradnącego bulkę z głodu, 
wysyłają w Sybir — lecz człowieka kradną­
cego tysiącę na zaspokojenie swych namiętno­
ści, uniewinniają. — „Oj smutne są to sprawy.“

* Mister Stead, redaktor naczelny „Pall 
Mail Gazette“ nie miał powodzenia z rozgło­
śną sprawą londyńskiej niemoralności, którćj 
poprostu nadużył do reklamy swćj gazety. 
Śledztwo wykazało, że p. Stead popisał wiele 
rzeczy nieprawdziwych, że niektóre sam za- 
scenował, i za to dostał się na 3 miesiące do 
kozy, która mu się bardzo dala we znaki. 
Zastosowano do niego w więzieniu wszelkie 
przepisy więzienne. Dano mn ubiór więźnia, 
kazano mn spać na prostym tapczanie z de­
sek. a nawet zmuszono do pracy, to jest do 
przerabiania pakuł. Dopiero na wielkie sta­
rania przyjaciół złagodził dla niego p. mini­
ster surowość więziennych przepisów.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19go 
listopada św. Elżbiety wdowy.

Wschód słońca o godz. 7 minnt 30. Za­
chód o godzinie 4 minnt 1.

gowem. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki.
Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Posnąć, 17 listopada.

BAZAR. Hr. Poniński z Wrześni, Stable­
wski ze Szlacbeina, hr. Taczanowski z Ta- 
czanowa, pani Żółtowska z Niechanowa, 
Matecki z Bieganowa, Brzeski z Jabłko­
wa, Taczanowski ze Zborowa, Skórosze- 
wski z Turska, pani Mycielska z Grabia, 
Życbliński z Modliszewa, dr. Sznldrzyński 
z Lubasza, Żółtowski z Głuchowa, Kar- 
śnicki z Mchów, pani Sokołowska z Brze­
zia, ksiądz Grodzki z Lechlina, Unrng z 
Urlpina.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. Prałat Stablewski z Wrześni, ksiądz 
proboszcz Ostrowicz z Usarzewa, ks. Gó­
recki proboszcz z Roska, Dembiński z 
Borku, pani Graeve z synem z Borku, 
Kalkstein z żoną z Klonówki, pani Gnia­
zdowska z Królestwa, Kurnatowski z Przy­
sieki, Kurnatowski z Pożarowa, ks. pro­
boszcz Mindak z Daków, pani Krzyszto­
porska z Wieszczyczyna, pani Dziembow­
ska z familią z Wronek.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Zimmermann z Dąbrówki, 
ks. Czerwiński z Runowa, Wizę z Dacho­
wy, Chelmicki z Pomarzau, Pluciński z 
Borku, Grabuś z Warszawy, pani Cichoc­
ka z Rogoźna, Lipiński z Tarnowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznać, 18 listopada. (— Sprawoida- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: przymrozek
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, listopad 120.— płacono, listopad-gru- 
dzień 126 pic., grudzień-gtyczeń 128,— płac., sty­
czeń-luty 128,— płac.

Okowita, wyżej.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr., na listopad 36,— płac... grudzień 36.20 płac-, 
styczeń 36,40 plac., luty 36,90 plac., marzec 37.50 
plac, kwiecień 38,10 plac., kwiecień-maj 88,40 płac., 
maj 38,80 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 35,90 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 36.—, listopad 36,— m., grudzień 36,20 
m., styczeń 36,30 m., kwiecień maj 38,30—40 m. 
w mięiscn bez beczki 35.80 m.

Cenyłarg. w Poznaniu
dnia 18 listopada 1885.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 10 14 60 14 10|— —

„ nowa . . - - — — — — — —1 — —
Żyto .... - - 12 80 12 40 12 20 — —
Jęczmień . . 13 -- 12 20 11 — — —
Owies . . . 13 10 12 50 12 — — —

„ nowy . . — — — — — — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 20 1 80 — — —
Lubin żółty. .

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 18 listopada 1885.

TOWAR
Przedmiot. dobrv śred. pośle. przecięciu 

I d
f Hä' 

{ïfc -

JęCZW.|j

Owies

na,w. 
najn. 
najw. 
najn.

Słoma /prosta za 100 kl 
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

TELEGRAMI.
Zofia, 17 listopada, godzina 7 wie­

czorem. Serbowie uderzyli w wielkiśj 
liczbie z prawej i lewśj flanki na Sli- 
wnicę. Bułgarowie odparli atak i na­
stępnie przęśli po obu stronach do ofen- 
zywy, ścigając Serbów przez pięć kilo­
metrów, Serbowie ponieśli wielkie straty, 
nawet w jeńcach.

Wiadomości literacie i artystyczne.

14,80 
1450 
1280 
1260 
12 50 
12 30

1420 
14!oo 
12^30 
12 00 
12 10 
lf60 
12 90 
1240

14

12

12

12

38

43

13

98

Inne artykuły.
najw.

1
najniż. 
JC.\ 4

wprzeć
»/Ät 4

5 — 4 25 4 63
—• — — — — —

6 — 5 — 6 50

— — — — — —

2 40 1 70 2 05
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 40 1 — 1 20
1 20 1 — 1 10
1 60 1 50 1 55
2 20 1 80 2 18
2(90 2 80 2 60

Telegram giełdowy. 
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 18 listopada 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabiej 
listop.-grndz. 154.50
kwieć, maj 161,75

Żyto spok.
listop.-grudz 131,—
kwicc.-maj 136.50
maj-czerw. 137.50

Olej rzep. spok. 
listop.-grudz. 45,90
kwiec.-maj. 47,—

Okowita potw. 
w miejscu 37,60
paźdz. 37.80
listop.-grudz. 37,80
grudz. -stycz. 37,80
kwiec.-maj 39,40
maj-cz-rw. 39,70

Kapitały.
Berlin, 17 listop. 1885.
Galie, akc. k. 91.50 
Pr. consol. 4% 103,70
Pozn. listy z. 100,60 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 161,90 
Anstr. renta złota 87,75 
Austr. losy 1860 116,— 
Włochy 94.75
Rumuny 102.—
Ros. banknoty 198,95 
Ros.-ang. pożyczk. 93.90 
Pol. 5% listy zast. 69,75 
Pol. lik. 1. zast. 54,75
Kredyty 455,50
Kolćj państwowa 435.— 
Lombardy 221.50
Usposob. stale

* Ziemianina wyszedł nr. 46 i zawiera: 
Jeszcze o krytycznem położeniu hodowli owiec 
i sposobie jej podniesienia. — Konserwowanie 
zmarzłych ziemniaków. — Doświadczenia co 
do nżycia sztucznych nawozów pod buraki. — 
Echa rolnicze z Królestwa i Rosyi III. — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Sprawo­
zdanie z handlu bydłem rozpłodowem i pocią-

Owies
listop.-grudz. 127,50 
Wyp.-żyta wsp. 50 

Wyp.-oko. kw. 40.000
Szczecin, 18 listopada 1885. (Kursa końc.) 

Pszenica niezm. 
listop. -grudz.

kwiec.-maj.
Żyto niezm. 
listop.-grudz.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu
Olej rzep. spok.

1 w miejscu
151,- 1 listopad-grndz. 45,—

kwiec.-maj 46.-
161,50 Okowita potw.

w miejscu 36,70
129,— listop.-grndz. 36 40

grudz.-stycz. 36 40
134 50 kwiec.-maj 38.60

Petroleum
w miejscu 840



Walne zebranie
połączonych kółek róln. włościańskich;

powiatu odolanowskiego
Ostrowie dnia 23 listopada r. b. o goodbędzie się w 

dżinie j po południu.
Wiiieenly Yiemojowski.

Wyszedł już:
Ostatni lom aąftańszrjro wydania dziel Mi­

ckiewicza. Cena jeszcze (a sama, za ca­
łość nieopr. i) iurk., opr. w płótno aug. 12 
mrk., ze złoceuiem 13 nirk.

Dziel »Inna Lama toni IV. (cna za całość 
5 tomów 12 mrk.

Sienkiewicz. Potop tom I. następny w koń-

1080)

NakJadem Księgarni Gebethera i Wolffa
wyszło z druku dzieło p. L:

Kobieta w Poezyi Polskiej,
Głosy poetów o kobiecie

zebrane przez

Autora ,.Antologji Polskiej,“
z illustracyami E. SI. Amlriołiego, w pięknej oprawie, ozdo­
bionej rysun. przedstawiającym epizod z „PANA TADEUSZA.“

Cena rs. 5.

cu b. m. (1075)
Nadszedł także znaczny wybór książek do 

nabożeństwa, w oprawach ładnych, a 
przy tein skromnych i bardzo pięknych.

Księgarnia A. Cybulskiego
tkt Poznaniu.

Skład i wypożyczalnia nut.
Dr. Toporski w Poznaniu,

specjalista w cnorobacli kobiecych i położnictwie,
nauczyciel

przy zakładzie prowiucyoiialuynt dla akuszerek
przyjmuje: od 10-12 przed poi. przy ul. św. Marcina 50, narożnik 
ul. Bismarkowskiój, od 8—5 po pnludniu na (¡rubli 26 w pomieszkaniu 
urzędowew (Poliklinika). (1090)

Klinika tlla kobiet.
Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)

prawdziwi likier BENEDYKTYŃSKI
znakomity, tonlezny, pobudzający apetyt I uła­

twiający trawienie.
Należy uważ­
na to aby każ­
da butel. była 
zaop. w czwo- 
rograniaty e- 
tykiet z podp. 
jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność całćj butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżćj wy 
mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.

Jakóh Appel, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 
A, Pfltzner, S. Samłer jr.

I. P. Beely i Sp.. W. Becker. Emil Bramme. E. Feckert jr., T. 
Łoziński (Hotel de. France), J. N. Leitgeher, J. K, Nowakowski. S. 
Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. Mazurkiewicz w Toruniu, M. 
Sinchniński w Buku. (1087)

Poczet ¡Ilustrowanych dziel polskich wzbogacony został wydaniem 
tej sympatycznej książki, tak co do treści, jak i okazałości zewnętrznej. 
Autor, kierujący układem tej publikacyi, czerpiąc ze skarbca pięknych i 
wzniosłych myśli 8« poeleli I poetów, zebrał prawdziwe perły poezyi 
polskiej o kobiecie, tworzące całość, zasługującą pod każdym względem na 
życzliwe przyjęcie w kolach rodzinnych. (1086)

Ryciny wykonane według rysunków znakomitego uaszego ¡Ilustra­
tora, uplastyczniając myśli poetów, uzupełniają wartość artystyczną tój 
wiązanki, mogącej służyć jako miły podarek i stanowić ozdobę salonów 
i bibliotek.________________________________________________________

Mieszkam teraz

przy św. Marcinie 69, I p.
ST. KASPROWICZ,

lekarz-dentysta. (776)
Przyjmuję Jak dawuićj od godz. 9—12 i od 3—6.

Stu; i św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca wydane roczniki :
1882. Wykład Ofiary Mszy św. 1,60 

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec, Rosslgaoll 1,50 

Wysocki, Glosy serdeczne 0,20
1884. Oper, Żywot Pana Je­

zusa 1,50
Sćgur, Piekło 0,50

1885. Ks. koszutski. Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha . 1.50
ks. dr. kantorki, Św.
Cyryl i Metody 0,25
Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu _ 0,10

.V« f. Jfififi można układać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
placiciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. Łu­
kawski, Gniezno. [322)

p. p.
Z początkiem z. m. otworzyłem w Grodzisku, przy Szerokićj ulicy

pod fim,, W. ALFAAMiROWKZ 
handel towarów kolonialnych, win. cygar i ta­

baki, połączony z restauracją i destylacją.
Polecając me przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownćj Pu­

bliczności, pozostaję , (1085)
z uszanowaniem

Wacław Alexandrowicz.

Polecam się do zakładania

(O*
SU

(sen i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en France et à lïtranéer.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie po­
większony (1013)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstranrye, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybularzc i łódki do kadzidła, krzyże rńżnńj wielkości na 
ołtarze i do procesji, relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropielniczki i I. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier­

wszorzędnych sprowadzam rabryk jestem przeto w możności 
takowe ] o* taniej oddawać, cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po­
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nowo wynale­
zioną masę do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.

T- Stsuxiz,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Aksamity 1 plusze na suknie I okrycia.

Samowary rosyjskie, 
Obicia i rolosy,
Zakład litograficzny, 
Rej estr a gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidy Cliristofla

Wszelkie nowości na obecną porę tak w niateryach weł­
nianych jak jedwabnych na suknie,

Okrycia damskie, paletoty, dolmany, gotowe poszycia na 
futra) najnowszych kroi,

Płótna, stolowlzna i wszelkie artykuły negliżowe, 
koszule płócienne 1 szyrtyngowc,
Kobierce kościelne i salonowe chodniki.
Materye na meble, kotary l firanki

poleca po bardzo tanich cenach
Handel tow. modnych i konfekcyi

W. Kuklińskiego i Spółki
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

(712)

(ÎÎHBÎStOFtF)
poleca po najtańszych cenach handel materyałów q
piśmiennych (2009)

w Poznaniu w Bazarze.
Próby obić Franco.

BjH
R
En

roby obie tranco. g

11

Garnitury do wełnianych I jedwabnych materyi.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran I gazów, niedopuszcza wyro- 
śnienin dzik lego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu, (łoi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunknł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne I oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 60 fen, (159)

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardnialość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajinnićj bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

Ważne dla JWW. i WW. 
właścicieli owczarni.
Mam zaszczyt polecić swoje 

usługi jako sorłyer i ho­
dowca owiec tym JWW. 
i W W. Panom, którzy przez 
śmit rć ś. p. Michała Nawro­
ckiego dotąd nie mają pokla- 
syfikowanych swych owiec. 
Łaskawe oferty poste re­
stante Skalmierzyce.

Dr. Z. itaiszewski,
prof. wyż. szkoły rólnicz. 

w Zabikowie. (1076)

03
O

ulica Wielka Rycerska nr. II.

o
•<
03

koniaki francuzkie po 3 i 4 marki za 
butelkę szampańską, — również na pół butel­
kach po połowie ceny — likwory alzackie, 
holenderskie, Gdańską Goldwasser, bene­
dyktynkę, prawdz. kujawkę i kartnzyankę 
poleca (1085)

Cukiernia A, Pfitznera
Stary Rynek.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. IHHfl
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, * 
poleca po cenach nader umiarkowanych =

SO

A. Andruszewski. °
ot

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

O
■»

Zakład ortopedyczny.
Instytut leczniczy za pomocą mas- 

sażu i szwedzkiej gimnastyki leczni­
czej. Zastosowanie elektryczności w 
każdym kierunku. Zakład leczn. po­
łączony z pensyonatem pod dyrekeyą 
niżej podpisanego. Gdańsk Brodban- 
kengasse 38. Leczy się następ, choro­
by: Wszelkie wady w budowie ciała 
(skrzywienie kości pacierzowój itd.) 
cierp, konstyt. (błędnicę, ogólne osłab., 
chroń, ból brzucha itd.) Choroby nerw, 
i muszk. doleg. i chroń, cierp, staw. 
reumatyzm itd. Zakład jest zaop. w 
najlep. aparaty do użycia elektr. i w 
urządzenia do elektr. kąpieli i prysz­
niców dających się zastósować tak do 
pojedynczych członk. jak i całego cia- 
’ j? nsyon. przyjm. się każdego

: su o reguł, obowięzującego w za­
kładzie nabyć można u podp. (1088)

Dr. med. Fewson.

Wrocławska ulica nr. 16. (Hôtel Saski)

Magazyn garderoby męzkiój
poleca swój bogato zaopatrzony skład materyi angielskich, francu- 
zkich i krajowych na ubiory, paletoty i płaszcze. Sukna 
z najrenomowańszych fabryk na ubiory czarne i Traki.

W. Szanownemu Duchowieństwu zwracam uwagę, że wyra­
biam w warsztacie moim zgrabnego kroju (1068)

Rewerendy, czamarki i bekesy.
Ceny jak najumiarkowańsze.

Zamówienia wykonuję elegancko podług najświeższych żurnali 
i w najkrótszym czasie.

A. kosidowski, krawiec.

Piękne tyrolskie jabłka
funt po 30 fen. poleca , (10911

B. (iLABISZ, św. Marcin_14.

i Szan. Dozorom kościołów
poleca

Świece ołtarzowe z białego czystego 
wosku pod gwarancyą za funt doważony 
bez papieru 2,20 fen.

Olćj do palenia dobrze rafinowany za litr 
70 fen. (iooi)

Knotki francuzkie Guillona do wiecznych 
lamp, palące się 8 i 15 dni, za pudełko 
3 marki.

Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz 
francuzkie porcelanowe.

Kadzidło (bursztyn czysty i z przymie­
szka) w najlepszym gatunku.

R. BARCIKOWSKI
Poznań w Bazarze.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Wltajewski
Poznań, św. Marcin 18. 

Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów, |

(352) techniczne
towary gumowe,
instrumenta B doświad­
czalnej stacyi dr. Del-( 
brucka poleca po ce­

nach umiar kowanych

IZ. Mazurkiewicz,
u '

Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dla gorzelni.

*1
52

Hamburg-Ameryka.
~ środę i niedziele *’Co do

Nowego .lorka.

Parowcami poeztowemi
HambnrgsKo -Amerykańskiego Tow. 

Akc. do przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po

znaniu, _ (138)
Jol. (Jeballe w Rogoźnie.
Adam Spektorek w Chodzieżą.

Miód
biały lipcowy w najprzed. ga­
tunku w słojkacli po 1,50 jm. 
poleca (1053)

J. N. Leitgeher.

Do urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo­
sobu, z których każdego czasu rze­
czywisty stan mąjątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19. III p. w domu 
WP. prof. Mottcgo.

NB. Łaskawe oferty, upraszam jak 
najrychlćj, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906

chcące pewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)

11. Wolniak,
ul. Nowa 11.

Une Parisienne
delTnatitut'Normal, désiie en­
trer comme institutrice dans 
une famille polonaise. Posa- 
dowo. Xeusladt bei Plnne.
__________ (1073)______________

Ogrodnik
kawaler 27 lat stary, obeznany ze 
wszystkiemi gałęziami swego zawo­
du, poszukuje miejsca od Nowego 
Roku. Oferty uprasza się snb. J. 
J. poste restante Poniec. (1082)

Młoda bona
Francuzka, katoliczka, dobrze po­
lecona, jest natychmiast do umie­
szczenia. (1093)

Agencya Fontowicza.

naueijreblt
dla szkoły katol.-dominialnej j
w Ludomskiej Dąbrówce 
per Ludomy pow. Obornicki 
zawakowała. Prezentuje i u- 
dziela informacyi bliższych pod­
pisany patron (1089)

II. Zabłocki.
Syn gospodarski

lat 20, zdrów i silny, dobrego pro­
wadzenia, biegły w piśmie i rachun­
kowości, poszukuje miejsca jako elew 
gosp. na pensyą choćby 100 mrk. 
A. J. Wallezali, Poznań (sub. S. G J

Grand Hôtel de France w Poznaniu
Donoszę uprzejmie, iż po trzynastoletniej dzierżawie przejąłem w zwyż wymieniony hotel na swoją własność, który, nietylko na zewnątrz zupę n 

odświeżyłem, lecz i całkowicie wewnątrz podług wszelkich nowoczesnych wymagań urządziłem.
Oraz nadmieniam, że ceny pokoi znacznie obniżyłem.
Dziękując za dotychczasową życzliwość, upraszam o zachowanie mi nadal takowej. _____

T. LTJZIMSKI.
(1062)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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